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„ L A T A J Ą C A  M A T K A "

Do Anglii powróciła ekspedycja polarna, zorga­
nizowana przez uniw ersytet w Ox fordzie, k tóra 
p rzez-14 miesięcy baw iła w okolicach Bieguna 
Północnego. Na zdjęciu kierow nik ekspedycji Mr 
A. R. Glen z psami grenlandzkim i na pokładzie,
okrętu „Norkap I I “. Wide- World Photo,, Londyn.

POWRÓT SPOD BIEGUNA
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Nie wystarczy czytać
trzeba prenumerować
„Ś W I A T O W I D A “

najładniejszą polską ilustrację
Miesięcznie tylko zł. 2.20
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Letniczka Beryl M arkliam dokonała śmiałego przelotu nad 
A tlantykiem  z Anglii do K anady. P rzy  lądowaniu na ziemi am e­
rykańskiej śmiała lotniczka odniosła lekkie rany, wobec czego 
m usiała zabawić kilka dni w lecznicy nowojorskiej. Na zdjęciu 
Beryl M ark ha m, zapalająca papierosa na lotnisku w N. Jorku.Verlag Scherl, Berlin

WILNO-DUBROWNIK

Rozwój naszej 
komunikacji
powietrznej.

S ta ty s ty k i  ek sp lo a tacy jn e  naszej kom u n ik ac ji lo tn icze j za 
p ierw sze półrocze bieżącego roku  w porów naniu  z cy fram i 
z tegosam ego okresu  z roku nbiegłegio, s tw ie rd z a ją  co 
n as tęp u je :
Polskie sam olo ty

przew iozły  1 .1. — 30. V I. 1935 3* T. — 30. V{t. 1936
pasażerów  8.116 ,15.621
b agażu  69.SH4 kg 125.233 kg
tow aru  99.583 „ 139.102 ,,
poczty 9.285 „ 15.593
gaze t 15.306 „ 32.730 „

J,ak w idzim y, niem al w szystk ie  c y f ry  w zrosły  w d w ó jn a­
sób, co najdobiitniiej świadctzy o tem , że nasza  kom u n ik ac ja  
po w ie trzn a  baaidzo szybkiem i k rokam i zdobyw a sobie  popu­
larność  i  coraz szersze w arstw y  spo łeczeństw a t r a k tu ją  ją  
za kom unikację  no rm aln ą  L nieodzow ną. Niiewąitpli\vie 
og rom ny wzrost! frek w en c ji p rzy p isać  należy  w pierw szym  
rzędzie doskonałym , w iększym  i  szybszym  sam olotom , k tó re  
nasza k o m u n ik ac ja  pow ie trzn a  w prow adziła  w roku bie­
żącym .

CLekawem będzie porów nanie , ja k ie  lin ie  lo tn icze cieszą 
się najw ięksaem  pow odzeniem . Otóż zarów no w okresie  
spraw ozdaw czym  za r. 1935, ja k  i 1936 najw ięce j osób la ta ło  
z W arszaw y  do K rak o w a. W roku 1935 c y fra  ich w yniosła  758,. 
w roku  bieżącym  1190. L in ia  ta  nie je s t  a.ni mliędzymano­
dowa, anli n aw et tran zy to w a, jak  np. Linia W arszaw a — Por/r 
uań  ( tra n z y t do B erlina). J e s t  ona  lin ią , jak o  llinia lo tn icza, 
sam a d la  siebie. N ajw iększą  frekw encję  za tem  na te j lin ii 
p rzy p isać  należy  przedew szystk iem  najw iększem u ruchow i 
tu ry sty czn em u  z W arszaw y  do K ra k o w a  i przez K raków  do 
Z akopanego, K ry n ic y  i t. d., o raz stw orzeni u doskonałych 
po łączeń kom binow anych  lo tn iczo-ko le jaw ych  (torpedow ych) 
z W arszaw y v ia  K rak ó w  do Z akopanego i R abki.

Równiież n a jw iększą  frek w e n cją  pasażersk ą  c ieszy ła  się 
zarów no w r. 1935, ja k  i  w r. 1936 l in ia  z K rakow a do W ar ­
szaw y (r. 1935 — 695 pasażerów , w r. 19:56 — 1184 pasażerów ).

D rug ie  m iejsce w ru ch u  osobow ym  zajm ow ała w obu la tach  
lin ia  łącząca  sto licę ze Lwowem, trzecie  — m iędzy W ar­
szaw ą a  K atow icam i. N a jg o rszą  Linią pod w zględem  f re ­
kw encji p asaże rsk ie j w obu la tach  b y ła  lin ia  R yga —  T allinn  
(w r. 1935 — 37 osób, w i \  1'936 — 70 osób).

N ajw ięce j tow arów  sam olo ty  P. L. L. „LO T“ .przewiozły 
w pierw szym  półroczu r. 1935 m iędzy Lwowem  a W arszaw ą 
(ponad 1 8 l /2 ton), a  w roku  bieżącym  w k ie ru n k u  o d w ro t­
nym , z W arszaw y  do Lw ow a (przeszło 21 ton).

N ajw iększe ilości poczty  w r. 1935 szły  ze Lwowa do W a r­
szaw y (około IM) ty sięcy  lisitów, p rzew ażnie z  P a le s ty n y , 
G recji, B u łg a rii i R u m unii), w r. zaś 1936 z P o zn an ia  do 
W arszaw y  (około 155 ty sięcy  Listów, p rzew ażn ie z N iem iec, 
A ng lii, F ra n c ji  i t. d. do W arszaw y).

G azet sam olo ty  przew iozły  w pi e r  wszem półroczu  11935 n a j ­
w ięcej z W arszaw y  do Lwowa (ponad 7 ton), w tym sam ym  
zaś czasie w r. 1938 z W arszaw y do K altowi o (ponad ltf ton).

W pływ y przewozowe w pierw szem  pó łroczu 1935 w yniosły  
na  jeden  k ilo m e tr  lo tu  42,08 g r, w roku zaś bieżącym  w zrosły  
do 67,8 g r.

N a p o d kreślen ie  za s łu g u je  jeszcze og rom ny w zrost re g u ­
la rn o śc i naszej k o m u n ik ac ji p ow ietrznej, izainotowan y 
w 1-em półroczu ro k u  bieżącego. 99% w stosunku  do tegoż 
okresu  z roku ubiegłego, w k tó rym  reg u la rn o ść  w yn iosła  
96,2%. D oniosły  ten fa k t  p rzy p isać  należy  p rzeróżnym  u rz ą ­
dzeniom , w prow adzonym  dlo naszej k o m u n ik ac ji pow ietrznej, 
znakom icie  ją  doskonalących  (służba radio-goniom etryc& na, 
w yposażenie w szystk ich  sam olotów  w ra d io s ta c je  odbuorczo- 
nadlawcze, w prow adzenie n a  limie jed y n ie  sam olotów  wielo- 
siln ikow ych  i t. d„, i  t. d.).

Rów nież w pierw szem  półroczu  L936 r . w s to su n k u  do 
r. 1935 P. L. L. „LO T“ n o tu ją  znaczne rozszerzen ie sw ego 
dzi-ału aero fo to g ram etry czn eg o ) opracow yw an ie  p lanów  z fo ­
to g ra f ii  lo tn iczej). Podczas, gdy  w r. 1935 d la  le g o  celu 
w ykonano  ty lk o  33 lo ty , w roku bieżącym  c y fra  t a  w yL 
n iosła  49).

P ierw sze m iesiące d ru g ieg o  pó łrocza b. r. w skazu ją  na 
d alszy  rozw ój kom u n ik ac ji Lotniczej i pozw ala ją  p rz y ­
puszczać, że o s iąg n ię te  re z u lta ty  będą jeszcze lepsze od 
dotychczasow y cli. 867

W sali Rady m iejskiej w W ar­
szawie odbyła się akadem ia ku 
czei 'założycielki i sekretark i ge­
neralnej Stowarzyszenia francu­
skiego „Les A m is de La Pologne“, 
p. Rosy Bailly, zwanej popular­
nie Różyczką, z okazji 20-lecia jej 
działalności. Uroczystość zagaił 
w" im ieniu m in istra  W. R. i! O. P. 
p. nacz. K ielski, poezem prze­
m awiali p. prez. S tarzyński i p. 
Sieroszewski. W zruszona Ju b i­
latka dziękując za owację, na 
zakończenie swego przemówienia 
wzniosła okrzyk: „Niech żyje
P o l s k a ! ! 1 Foł. J. Malarski, Warszawa.

W Krakowie odbył się 
przy udziaile wielkich 
tłumów publiczności po­
grzeb (na zdjęciu) ś. p. 
Ireny  i S tanisław a Wi- 
jałów, którzy na Bło­
niach krakowskich po- 
pełnili samobójstwo. Po­
wodem tego desperackie- 
g-o kroku ś. p. Wiijałów 
było odrzucenie ich po­
dania, w którem  prosili 
o udzielenie lita posad 
nauczycielskich w jednej 
miejscowości. Podanie to 
jednak nie zostalło przy­
chylnie załatwione a mło­
da ipara tak  się tem prze­
jęła, że positamowiła ode­
brać soblie życie. M ini­
sterstw o W. R. i  O. P. 
zarządziło w tej sprawie 
dochodzenia a  inspekto­
ra, który  rozpatryw ał 
podanie śp. W ijałów, za­
wiesiło w urzędowaniu.

Ag. Foł. „ Światowid“.

Przed „Pałacem P rasy “ w Krakowie zatrzym ała się (na zdjęciu) 
wycieczka studentów  U niw ersytetu im. Batorego w Wilnie, któ­
rzy odbyli podróż autobusem  polskim z W ilna do Dubrownika 
i  spowrotem. Kierownictwo tej wycieczki spoczywało w rękach 
prof. M. Limanowskiego. M iasta jugosłow iańskie w itały  wycieczkę 
owacyjnie i przyjm owały ją  bankietam i. Poza Jugosław ią zwie­
dzono Czechosłowację, Austrię i W ęgry. Ag. Fot. „ Światowid"
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SAMOCHODOWI RA ID  PAŃ.

Cl, O KtO RYCH  S IĘ  MÓWI...

4 Oto jak należ/ 
dbać o zęby dzieci

Nie zaniedbujcie zębów Waszych 
dzieci. Nawet o mleczne zęby należy 
dbać, jeśli chcecie zapewnić dzieciom  
Waszym, gdy dorosną, silne i zdrowe 
zęby. Należy je dlatego już w dzieciń­
stw ie przyzwyczaić do czyszczenia  
zębów  dwa razy dziennie pastą Colgate.

Lekarze Dentyści polecają pastę 
Colgate dla jej podwójnego działania. 
Albowiem  pasta Colgate poleruje po­

wierzchnię zębów, a 
jej przenikająca pia­
na usuwa najważ­
niejszą przyczynę 
psucia się zębów— 
gnijące resztki jedze­
nia, których szczo­
teczką nie można 
dosięgnąć.

ZASŁUŻONY PKZEM Y SŁOW 1EC N IE- 
M IE C K I. D r R o b e rt Bosch, in ży n ie r  ntie- 
i n ieck i, k-tóry w sław i! sit* w ynalezien iem  
w 1S87 r. zap łonu  tlla m otorów  l>enzymowych, 
ukończył 75-ty rok życia . Zachęcony pierw - 
szemi sukcesam i, założy ł m ałą  fab ry czk ę  
w yrobów  elek tro tech n iczn y ch , k tó ra  obecnie 
jes t o lh rzym iem  przedsięb iorstw em , osaopa- 
Iru jącem  w iększość niemieck-ich fa b ry k  -auto­
m obilow ych w in s ta la c je  e lek tryczne.

K e y sto n e . B e r lin .

NOWY R EZY D EN T F R A N C U S K I W M A­
ROK U. Rząd fra n c u sk i pow ołał gen . C h a r­
les B ogues na stanow isko  g en e ra ln eg o  irezy- 
d en ta  w C asab lance, se k re ta rzem  zaś jego  
został zam ianow any  M\ Monize, b. kom isarz  
fran c u sk i w Z ag łęb iu  S a a ry . Z m iany  .te s to ją  
w zw iązku z n iepew ną sy tu a c ją  w M aroku, 
ja k a  w y tw orzy ła  się po w ybuchu pow stan ia  
w M aroku h iszpańsk im .

P hoto  NYT — P aris .

T A JE M N IC Z A  CHOROBA P O L IT Y K A  RU­
M UŃSKIEGO. M. TOuieiseu, d łu g o le tn i -ru­
m uński m in is te r  S p raw  Z agran icznych , k tó ry  
po odsunięciu  od w pływ ów  p rzeb y w ał w  S t. 
M ori te, zapad ł mii e bezpiecznie n a  zdrowiiu, 
tak , że m usiano  m u dokonać trz y k ro tn ie  
tra n s fu z ji  krw i. M ów ią, że został on o tru ty .

P ho to  NYT — PaTis.

W S Z Y S C Y  S P O R T O W C Y

CZYTAJĄ ILUSTROWANY KURYER SPORTOWY

RAZ-DW A-TRZY

W ul), niedzielę z Placu M arszałka Piłsudskiego w W arszawie w ystartow ało sześć wozów, prow a­
dzonych przez panie: Bukowską, Zielińską, Buczkowską, Ostnow&ką, R egulską i Skąpską do raidu: 
W arszawa—'Augustów—W arszawa. W kategorii wozów silnych zwyciężyła p. Regulska, a  wozów słab­
szych p. Buczkowska, którą widzimy na zdjęciu w towarzystwie p. Zielińskiej.

TK A G EU IA  NA MOHZU. U brzogów  Is- 
land ii za to n ą ł w sku tek  buriziy s ta te k  „P o u r- 
qucii P a s“ , k tó ry  -odbył podróż w okolice 
podbiegunow e i znajdow ał etę w drodze po­
w ro tnej. Prawnie w szyscy członkow ie załogi, 
w tem  w ielu uczonych z drem  Jainiem C har- 
cdtem  (na  zdjęciu) znaleźli śmietrć.

P hoto  N Y T — P aris .

0202909101010123234853484823485353482323232353534848482323535353482323234853484853230000

2348484800020000010202020102012323235389010000535323235353234853232353539053534853482353



W D O M U iW  SPORCIE

K R E M
N I V E A

PIELEGNUJE SKORE

Studjowanie prograwu

Kto bowiem nie chodzi na  wyścigi, kto nie g r . j  
w totka! Zdaje się, że chyba cała W arszawa od gors 
do dołu ulega tej pasji. A zwłaszcza W arszawa od 
dołu. Na wyścigach, obok wytwornych panów, gwiaj 
zdotrów sceny i ekranu, poważnych przemysłowców 
i obywateli, widzi sio najciem niejsze typy, um orij 
sanych robociarzy, przekupki i sklepiczariki w  za] 
tłuszczonych fartuchach, paniusie w w yrudziałycl 
kapotkach, przekupniów ulicznych i handlarzy, ktq| 
rzy biegną tu z ostatnim  groszem w kieszeni,, w naj 
dzieji trafien ia  „fuksa", w (postaci przynajm niej dwir 
stu  złociaszów za „piątko", a  tym  sam ym  zdobycia za 
wrotnej fortuny.

Wszyscy tworzą tu  jedną, zgodną rodzino, przejęł|  
wspólną -myślą, czy „Klempa" weźmie „K uternogo! 
czy grać raczej „M erdała" niż „Krdala", czy „pewl 
niak" żokej je s t dzisiaj w dobrej formie, czy n ie „n#| 
puszczają" na konia i w jalki sposób zdobyć „pewnej 
wiadomości zza kulis stajn i.

Koło kasy na  ławeczce siedzi' jegomość z przyeze'1 
nionym wąsikiem, z laseczką ze srehrną gałką. Mini 
zbankrutowanego ziem ianina Studiuje zawzięci! 
w notatnika, k tóry  wygląda, niczem główna księg:j 
rachunkow a jego dawnego m ajątku. S ą  tam  rodowoj 
dy wszystkich koni, kiedy i gdzie k tóry  z nich biel

O boje  znajq ło miłe uczucie, jakie l
przenika s k ó r ę  po nakrem owaniu
N I V  E Ą. Skóra p i e l ę g n o w a n a
N I V  E Ą, staje się elastyczna qła-
dka jak aksam it, a przytem dosta-
tecznie odporna na ujemne wpływy ^
wiatru, wilgoci i mrozu. Z  N IV E Ą
ogoli się każdy łatwiej, lepiej i bez bólu. Krem N IV E A  w tarły  
dobrze w skórę  nie pozostawia na cerze  żadnego tłustego po­
łysku. Krem  N I V E A  jest ekonom iczny i niedrogi. Do nabycia  
tylko w oryginalnych pudełkach blaszanych i tubach czysto  

cynowych w cenie od zł 0 ,4 0  — 2 ,6 0 .

Sprzedawczynie programów.

gał i w ygrał i  ile, gdzie 
i ile w ygrała marna i tato 
konika, oraz b ab c ia  ciotka 
i dziadek, wagi żokejów, 
zwycięstwa i klęski Ifeażdego 
z nich. Przed jegomościem, 
wpatrzona w niego jak  w 
wyrocznię, stoi paniusia 
w płaszczyku zapiętym  na 
agrafki, przy  niej młode 
dziewczę w srebrnych lisach. 
Przysiada się jeszcze podej­
rzany  obdartus i rozczon 
chrapa wiedźma w kape­
luszu na bakier. Cale towa­
rzystwo w najlepszej komi­
tywie ze sobą.

— A co, grać na „F luk­
sję"? — niecierpliwi się 
dziewczę.

— Co? „Fluksję"? -  obu­
rza sdę -paniusia. Nie w i­
działa to pani, jak  „Drapi- 
chrust" zadał wczoraj wszy­
stkim  kataru? J a  mówię 
grać na „P rapiehrusta"!

— Zaraz, zaraz — uspoka­
ja  jegomość i pakuje nos 
w notatnik.

Dzwonek. Konie na start. 
Wszyscy, na łeb, na szyję, 
biegną na trybuny. Zostaje 
moctno zdenerwowany ży- 
dek.

— Postawiłem  -dwie piątki 
na dziewiątkę — zwierza się 
jakiejś eleganckiej damie. 
Oj, czuję, że przegram!!!

Dam a jest mocno wzru­
szona.

— Oj, bomba gajt!! — 
wrzeszczy wzruszony żydek, 
jak  przypalany rozpalonym 
żelazem. — J a  tam nie pój­
dę, jabym  nie wytrzymał, 
mni.eby serce pękało!

Z trybun  dochodzą wrza­
ski.

— Dawaj Stasiak!! Da­
waj!!!

— Bierz go Guliaż!!!
— „Orgja" bierze! bieirze!...
— Wzięła!!! AAAAAA!!
Dwie m inuty  emocji i już

po wszystkiem. Szczęśliwcy 
biegną do kas po wygrana. 
Na schodach siedzi jakaś 
babina i płacze.

— Nie przyszedł, moiścio 
ludzie... znowu nie przy-

O ezou  jesienny na torze Mokotowskim w całej 
pełni. Pięć razy w tygodniu tysiące W arszawian 
zapełnia trybuny, gra, krzyczy, wyje, dyskutuje, 
kłóci się, eieszy i przeklina, no i przelewa setki 
tysięcy zlotykih w kasy totalizatora.

Nie istnieje w Polsce d ruga impreza, któraby 
pociągała za sobą takie masy, jak  warszawskie 
wyścigi. Na jbardziej frapujące- zawody piłki noż­
nej, czy bokserskie, dociągają do dwudziestu ty ­
sięcy. Tor mokotowski potrafi dobić Tekordu pięć­
dziesięciu tysięcy! Dzienny obrót totalizatora, we­
dług oficjalnych danych, wynosi około 400 tysięcy 
złotych.

Bieg rozpoczęty

Główne trybuny na Polu Mokotowskimi

u r & c L k i

d o & r t  i

* ATWÔ jjŁg

OSTRZA

MŁODOŚĆ... URODA... PIĘKNO

I t l a ą e f

P i ę k n a ,  p o n ę t n a  
u s t a  d z i ę k i  
n i a d o i e i ę n i o n a j

Minimalny wydatek związany z 
troską o estetyczny wygląd, opłaci 
się stokrotnie. Indywidualne wska­
zówki racjonalnych zabiegów oraz 
umiejętnego stosowania właści­
wych preparatów udziela Atelier 
MARY MAYER, prowadzone przy 

 ̂ Szkole Kosmetycznej w Warszawie, 
Królewska 2.Lentheric

P A f t F U M E U R Emocjonujący bieg.
P ro s im y  z w ró c ić  u w a g ę  no 
łirm ę  Lenihórlc na opakow an iu . Wszystkie zdjęcia 

Ag. Fot. Światowid



I T H O
KREM i

L W I A I C A Z A R I

'Zamek Alcazar w Toledo, gdzie broniło się 
po bohatersku tysiąc kadetów, zostai wysa­
dzony w powietrze przez wojska czerwone.

Scherl, Berlin
Żołnierze armii m a d r y c k ie j ,  grający
W  k a r ł y .  Wide-World Phoios, Londyn

Milicjanci rządowi na po-
zyCJI. France-Prosie — Paru

i  ' V SK T
Jose Hugues, 75-letni ochotnik 
wojsk narodowych, walczący na 

froncie aragońskim.
Photo NYT — Paris.

Powitanie powstańców w San Sebastian.
Photo NYT — Paris

Uciekinierzy z pod Iru n , lądujący 
w miejscowości francuskiej Hendaye.

Kcy utonę — Berlin

W o j s k a  rządow e na w szystkicli n iem al fron tach  w H iszpan ii prze­
szły do defensyw y, nie m ając  sił, ab y  u jąć  in ic ja ty w ę w swoje ręce 
i rozpocząć a tak . Dzieje się  to dlatego, poniew aż rząd  m adryck i m a 
dw a ciern ie  w sw ojej nodze a  m ianow icie kata lońsk i i baskijski.

zn. że m usi się liczyć z nastro jam i i żądan iam i „m niejszości n aro ­
dowych", k tó re  zorganizow ały  ośrodki oporu w K a ta lo n ii i n a  po- 
brzeżu zatoki B iskajsk ie j. Zarów no K atalończycy , ja k  i Baskow ie 
znaleźli się w obozie fron tu  ludow ego ty lk o  d latego, poniew aż celem 
ich je s t uzyskan ie  au tonom ii, w zględnie niezawisłości, obóz zaś na­
rodowy w ypisał n a  swoim sztandarze  hasło  jedności H iszpanii.

To tłum aczy  też, dlaczego w K a ta lo n ji wszyscy 
chw ycili za  broń i w alczą m ężnie na  froncie a rag o ń ­
skim . K ata lończycy  bowiem tr a k tu ją  pow stańców  
jak  a rm ię  najeźdźczą, k tó ra  chce położyć k re s  ich 
niepodległości.

Podobne n as tro je  p an u ją  w prow incjach , zam iesz­
kałych  przez Basków. S ą  oni z n a tu ry  k onserw aty ­
wni i bardzo re lig ijn i a jed n ak  id ą  z M adrytem , aby 
zaspokoić sw oje a sp irac je  narodow e. M ad ry t bowiem 
obiecał im  autonom ię. Baskow ie jednak  nienaw idzą 
w g runcie  rzeczy kom unistów  a  żąd an ia  sw oje um ieją  
staw iać tw ardo . I  tak  np. pod ich nacisk iem  czer­
wone w ojska m usia ły  ew akuow ać stolicę k ra ju  B a­
sków, zn an ą  m iejscowość nadm orską S an  Sebastian . 
Baskow ie bowiem  widząc, że I ru n  zostało doszczęt­
nie zbom bardow ane i spalone, postanow ili uczynić 
wszystko, aby u ra to w ać S an  S ebastian . R ząd m a­
d ryck i z bólem  serca  m usiał w ięc opróżnić to m iasto  
i oddać je  powstańcom .

Pomimo, że w alki w H iszpan ii trw a ją  ju ż  trzeci 
m iesiąc, n ie  s trac iły  one n ic n a  zaciętości. R elacje 
z frontów  h iszpańskich są przepełn ione opisam i ok ru ­
cieństw , w jak ich  spec ja ln ie  ce lu ją  m ilicjanci czer­
woni, re k ru tu ją c y  się z pośród kom unistów  i a n a r ­
chistów. P a len ie  kościołów, niszczenie dzieł sztuki, 
dem olow anie całych dzieln ic je s t n a  porządku dzien­
nym.

Szczególnie bolesnem  eebem w całym  św iecie od­
biła się w iadom ość o w ysadzeniu w pow ietrze przez 
wojska czerwone staroży tnego  zam ku A lcazaru  w To­
ledo, gdzie broniło  się po bohatersku  ty s iąc  kadetów . 
Oblężeni przez k ilkanaśc ie  tygodni, rażen i ogniem  
dzień i noc, odrzucali oni wszelkie propozycje pod 
d an ia  się i w reszcie zginęli pod g ruzam i A lcazaru. 
Bili się napraw dę jak  lwy, a  .pamięć ich przejdzie 
do h is to rii w g lorii chw ały  i staw y. N aw et ,bov'iein 
ci, k tó rzy  po strasz liw ej eksplozji pozostali przy ży­
ciu, nie w yw iesili b ia łe j chorągw i, lecz a tak  woj: k

czerw onych odparli z b ro n ią  w ręku. 
Jeszcze dziś ru in y  A lcazaru  są  wido­
w nią dalszej w alki.

N a froncie m adryckim  w ojska po­
w stańcze czynią o sta tn ie  p rzygo to ­
w an ia  do g eneralnej ofensyw y, k tó ra  
rozpocznie się lada dzień. Z aatakow a­
na  z trzech stro n  i  z pow ietrza sto ­
lica H iszpan ii spew nością padnie. 
W ie o tern dowództw o wojsk czerw o­
nych i d la tego  zarządziło  cichą ew a­
kuac ję  M adry tu , przew ożąc sp rzę t 
w ojenny do W alencji.

Czerwony milicjant.
Wide- World Photo*, Londyn
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HISZPANIO!ZBUDZ
M arzyła się niebieskim koszulom przyszłość wielka, wspa­

n iały  rozkwit H iszpanii, k tóra z wielkiego m ocarstw a została 
w ciągu wieków zdeklasowana i zam arła w jak iejś dziwnej 
martwocie.

Zawołaniem bojowem nowej partii stały  się słowa: „A rriba 
Espana!“, co oznacza: „Zbudź się Hiszpanio!**,, program  zaś 
został u jęty  w 27 punktów, z których pierwszy opiewał, że 
H iszpania jes t jednolitym  terenem dziejowym, na którym  nie 
mogą być cierpiane żadne ruchy separatystyczne. Zwraca 
się on swym ostrzem przeciwko Katalończykom i Baskom, 
dążącym do autonomii, względnie zupełnej niepodległości.

Drugi punk t określał, że H iszpanja w inna być państwem 
'total nem, rządzońem autory ta tyw nie , bez przedstaw iciel­
stw a parlam entarnego. Trzeci przewidywał zmianę stosun­
ków rolnych i przydział ziemi dla chłopów.

W ychowanie miało być utrzym ane w duchu narodowym 
i katolickim , ale bez m ieszania się Kościoła w spraw y 
państwa.

Problem y rasistyczne zostały z program u usunięte, może 
dlatego, że rom ańska H iszpania ma olbrzym ią domieszkę 
obcej krwi, przedewszystkiem  m aury tańsk iej i germ ańskiej, 
oraz celtyckiej, tak, że o jak iejś czystości rasy  i pielęgno­
waniu je j niem a mowy na półwyspie Iberyjskim .

Ja k  widać więc, program  niebieskich koszul jest prawie 
żywcem skopiowany z hitlerowskiego, oczywiście z pewnemi 
m odyfikacjam i, szczególnie w odniesieniu do Kościoła ka­
tolickiego, z którym  Trzecia Rzesza walczy, a  k tóry  w H i­
szpanii jes t czynnikiem nadal potężnym.

Przywódca faszystów hiszpańskich Jose P rim o de R ivera 
jest z zawodu praw nikiem  i liczy obecnie 32 lat. Czci on wielce 
pamięć swojego o jca i pragnie iść w jego ślady. P rzysto jny  
ten i rasowy mężczyzna je s t świetnym  mówcą, k tóry  um ie

___ _

Przywódca hiszpańskich 
niebieskich k o s z u l  Jose 
Antonio Primo de Riuera 
(pierwszy od lewej) — na 
zgromadzeniu propagan­

do we m.
„Werner Conitz-Wegeesch*4
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Załatwianie korespondencyj w głównej kwaterze faszystów.
HWerner Conitz-Wegeeech

porywać tłum y. Agitował głównie wśród młodzie­
ży robotniczej, k tórą skupiał w organizacji „J. O. 
N. S. (nacjonalistyczno-syndykalistyezna młodzież ro­
botnicza). W grudniu ubiegłego roku organizacja ta 
liczyła w samym M adrycie 6.000 członków um undu­
rowanych, ujętych w karby dyscypliny wojskowej.

Nie potrzeba dodawać, że rządy republikańskie pa­
trzyły z ogrom ną niechęcią na rozwój faszyzmu w H i­
szpanii. N a zwolenników młodego R ivery posypały 
się represje, wielu z nich w'trącono do więzienia, wie­
lu postawiono przed sąd. Tuż przed wybuchem prze­
wrotu także i P rim o de Rivera znalazł się za kratam i.

T a właśnie organizacja niebieskich koszul była jed­
ną z głównych sprężyn zamachu narodowego, któ­
rego szczegóły i przygotowanie zostały omówione 
z tym i przedstawicielam i arm ii, którzy solidaryzo­
wali się z ruchem młodzieży.

Dziś Josć Antonio de R ivera i jego zwolennicy wal­
czą w pierwszych szeregach zastępów, dążących do 
wyzwolenia Hiszpanii spod d y k ta tu ry  czerwonych.

Zgromadzenie młodych faszystów hiszpańskich na arenie w CuencA.
n Werner Conitz- Wegeesch

W  lecio 1933 r. Jose Antonio Prim o de Rivera, syn  generała, który 
przez szereg la t rządził po dyktatorski! H iszpanią, założył partię 
pod nazwą „Falangę Espanola**. Po raz pierwszy w ystąpiła ona na 
szerszą widownię dn ia 20 października 1933 r. na wielkiem zgrom a­
dzeniu w teatrze Comedia w Madrycie, i s ta ła  się natychm iast przed­
miotem ataków ze strony  żywiołów lewicowych a przedewszystkiem 
komunistów, którzy na każdym kroku prowokowali starcia. W tej 
bojowej atmosferze, jak a  towarzyszyła narodzinom niebieskich ko­
szul, organizacji opierającej się o wzory włoskie i niemieckie, wy­
chowywały się kadry  młodych faszystów, pragnących oddać życie 
za ideę narodową i za jedność H iszpanii.

Za symbol swój przyjęli oni pięć strzał, znak Izabelli K astylij- 
skiej, przechodzących przez podwójne jarzmo, herb K arola V, naj­
potężniejszego króla Hiszpanii, za którego czasów Imi>erium H iszpań­
skie należało do najsilniejszych państw  na świecie.

■1̂ .  V Ponieważ na
zgromadzeniach 

■ T  faszystów  przychodziło
często do bójek z komunista- 

mi, niebieskie koszule zorganizowały 
własne pogotowia sanitarne, które opa­

trywały rannych. „W ern e r Conitz.Wegee.ch"
Pogrzeh pierwszego hiszpańskiego faszysty, zabitego w walkach w lutym  1934 r. w Madrycie.

„ Werner Conitz • Wegeesch
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Przedstawiciele polskiego kolejnictwa w Gdańsku, podczas 
defilad:/ na ul. basztowej przed Barbakanem.

O r k i e s t r a  Kolejowego 
Przysposobienia Wojsko­
wego podczas defilady na 

ul. Basztowej.

Zasłużeni członkowie K. P. W., którzy otrzymali odznaki 
honorowe.

W SZYSTK IE  ZD JĘCIA AG. FOT. Ś W IA T O W ID "

Sadzenie dębu  pamiątkowego przed gmachem Dyrekcji 
Kolejowej na placu Matejki. Wicemin. Bobkowski sypiący 
ziemię w otoczeniu min. kom. Ulrycha, d-cy garnizonu 
krak. gen. Monda. wicewoj. krak. Alałaszyńshiego i in.

Ogólny widok na dziedziniec wawelski w czasie uroczy 
stości Święta Kolejarzy.

Straż honorowa Kole­
jowego Przysposobienia 
Wojskowego przy urnie 
z z i e m i ą  grunwaldzką, 
przeznaczoną na kopiec na 
Sowińcu.

Dowódca O. K. Kraków, gen. Łuczyński wraz 
z dowódcą garnizonu krakowskiego gen. 
Mondem przechodzi przed frontem  
pocztów sztandarowych Kolejo­
wego P r z y s p o s o b i e n i a  
Wojskowego na dzie­
dzińcu Wawelskim.

W

Moment wręczenia nagród sportowych po zawodach, ja ­
kie się odbyły na zakończenie Święta Kolejarzy. Nagrody 

wręcza min. Ulrych.

ubiegłą niedzielę obchodzono niezwykle uro­
czyście w stare j stolicy Polski, w Krakowie, 
Święto Polskiego Kolejarza, z udziałem przed­
stawicieli władz krakowskich, z wicewoj. Ma- 

łaszyńslkim, prez. m. drem Kaplickim  i wice- 
istar. Woźniakiem na ezele, Oraz przedsta­

wicieli władz kolejowych: dyrektora inż. 
Wolkanowskiego, sekr. Gismana, wicedyr. 
Kałuskiego i naczelników poszczególnych 

wydziałów krakowskiej Dyrekcji. Pod­
niosłą tę uroczystość uświetnili swem 
przybyciem pp. min. K om unikacji U l­
rych, wicemin. P iasecki i Bobkowski, 
dyrektorzy departam entów Zajas, L a­
guna, Stodolski, Andrzejewski i dy­
rektorzy poszczególnych Dyrekeyj 

 ̂ jaik pp. Grosser, Wyleżyński, Ziękie- 
wicz, Krzyżanowski i poseł Starzak,

Minister komunikacji Ulrych, wiceministrowie Piasecki 
i Bobkowski, którzy zaszczycili swą obecnością Święto 

Kolejarzy w Krakowie.

prezes K. P. W. Po przyjęciu miłych gości na 
dworcu krakowskim — odbyło się odebranie na 
dziedzińcu arkadowym  Wfawelu raportu  od zgro­
madzonych tam oddziałów K. P . W. Podczas na­
bożeństwa, odprawionego w Katedrze królew skiej 
na Wawelu, w którem wzięli udział poza, wyżej 
wymienionymi osobami p. wojewoda krak. Gnoiń­
ski i gen. Łuczyński — wygłosił wielce podniosłe 
kazanie okolicznościowe ks. gen. Niezgoda. Potem  
na dziedzińcu arkadowym  dekorowano zasłużo­
nych członków K. iP. W. odznakami honorowemi. 
Dalszym ciągiem  uroczystości (była w spaniała 
defilada przed Barbakanem , przyjęta przez p. mini 
U lrycha i gen. Łuczyńskiego, hołd cieniom Marsz. 
P iłsudskiego w krypcie św. Leonarda i złożenie 
ziemi grunwaldzkiej na Sowińcu. — Zakończono 
Święto popołudniu finałowemi zawodami sporto- 
wemi i rozdaniem nagród.



W NIEZDOWIE

S p o s ó b  u ż y c i a :  ^ B
k  Codzienn ie  rano ^ B '
Ł  lub w ieczór na- ^ B  
A  leży  skórę głow y ^ B  

(nie tylko włosy) ^  
A  starannie z w i l ż y ć  ’ 

Ł  preparatem  Trilysin

. :
Dom Markusa Goldfingera w Niezdowie (woj. Krakowskie), na htórg urządzili napad 

bandyci, zabijając 6 osób i raniąc cięiko jedną.

Okno, przez które uciekł czterokrotnie postrzelony przez  
bandytów Markus Goldfinger.

W  ub. sobotę o godz. 8-mej w ieczorem  w targ n ęli 
do dom u m ły n arza  M ark u sa  G oldfingera  w Nie- 
zdowie pod D obczycam i bandyci i zażądaw szy

pieniędzy zastrze­
lili żonę M arkusa, 
jego  dw ie córki, 
syna, służącą Au- 
nę Szczygieł i p a ­
robka S tan is ław a 
P iecha. O calał je ­
d y n ie  M a r k u s  
G oldfinger, k tó ry  
choć 4-krotnie r a n ­
ny, zdołał w ysko­
czyć przez okno i 
zaalarm ow ać są s ia ­
dów. P rz y b y ła  n a  
m iejsce zbrodni po­
lic ja  o d k ry ła  w p o ­
bliżu m ły n a  zwło­
ki jednego z b an ­
dytów , k tó ry  przez 
tow arzyszów  został

praw dopodobnie
zam ordow any.

W ładze bezpie­
czeństw a są  już  na 
trop ie  bandytów .

W szystk ie zdj. Ag.
Fot. „św iatow id" .

W i im o b i r a i r n i i ®  w  Z a l e s z c z y k a c h .

Dr. Bilyk, wojewoda tarnopolski na trybunie honorowej 
w czasie pochodu.

Fot. Józef Kremer — Zaleszczyki
W’ Zaleszczykach odbyło się święto winobrania, które zgromadziło tłumy włościaństwa z okolicznych miejscowości. 
Włościanie ci w barwnych strojach ludowych przedefilowali przed wojewodą tarnopolskim, drem Biłykiem. Na 
zdjęciu orszak weselny z muzyką na czele, m ijający trybunę honorową. Fot. Józef Kremer — Zaleszczyki

Q f ( ju ą x h p  f a c h u

uniwersalny puder nie 
czyni zadość wymogom 
higjeny skóry z powodu 
różnych jej właściwości!

S P E C J A L N IE  DLA C ER Y  TŁUSTEJ

Puder 
HIGJENICZNY
Dra LUSTRA

DLA CERY NORMALNEJ i SUCHEJ 
Dra LUSTRA

Puder EG Z O T Y C Z N Y
ro ś l in n y  „MIRACULUM"



ECHA TARGÓW WSCHODNICH.

Kpt. Janusz dziękuje przed­
stawicielowi władz sowieckich 
Alechinowi za pomoc i za 
odtransportowanie go do Ar- 

changielska.
Fot. INTERNATIONAL PRESS PHOTO SERVICE Warnom,i.

0  ńia 2 2  września b. r. 
powrócili do kra ju  boha­
terscy lotnicy kpt. J a ­
nusz i  por. Brenk, którzj 
stanowili załogę balonu 
„LOPP“ i b rali udział w 
zawodach o puchar Gor- 
don-Bennetta, zdobywa­
jąc drugie miejsce. Balon 
ich zaniesiony daleko na 
północ, w bezludzia na 
południe od Archangiel- 
ska, wylądował w lasie, 
w terenie bagnistym , zda 
la od osad ludzkich.

Wśród głodu i chłodu 
m usieli dzielni lotnicy 
maszerować do najb liż­
szej osady. Zanim jednak 
udało im sie nawiązać 
łączność ze światem, cala 
Boiska przeżywała dra-

Tegoroczno T argi Wschodnio cieszyły sie wielką frekw encją publicz­
ności, k tóra przybyła do Lwowa z wszystkich stron kraju . Na zdjęciu 
p. m inister handlu i przemysłu Roman (x) w czasie uroczystego otwarcia 
Targów. Balon „LOPP“ po wylądowaniu w lesie, w odległości 3ó km na północ od Nosowszczgzny.

POWRÓT BOHATERSKICH LOTNIKÓW.

Owacyjne powitanie kpt. Janusza i por. Brenka na dworcu warszawskim.

Kpt. Janusz i por. Brenk po 
przybyciu do Warszawy w lo­

kalu Aeroklubu h‘.
Ag. Fot. ,,Światowid“

ma tyczne chwile oczeki­
wania. Nareszcie nade­
szła wiadomość, że żyją, 
że są już w Archangiel- 
sku, że w racają.

Bohaterskich lotników 
witano niemal na każdej 
stacji od Stołpców aż po 
Warszawę. Na wszyst­
kich stacjach gromadzili 
się ludzie, zasypując ich 
kwiatam i. Szczególnie u- 
roezyśeie witano ich w 
W arszawie, gdzie cały 
dworzec był udekorowa­
ny flagam i. P. P rezydent 
R. P. nagrodził kpt. J a ­
nusza złotym, a por.
Brenka srebrnym  Krzy­
żem Zasługi.

Balon pozostał na m iej­
scu lądowania i będzie 
mógł być przeniesiony 
do stacji kolejowej do- 

Ag. Fot. „Światowid“ piero, gdy chwycą mrozy.



H w ą w s t y k i  

z i m ą .

Dwa kostiumy z czarnego jer­
sey'u, przybrane w rozmaiły spo­
sób czarnemi perskiemi baran­
kami. Żakiety długie do kolan. 
Spódniczki zupełnie gładkie. Pa­
ski p rzy wszystkich kostiumach 
ze skóry, z materiału lub futer.

kobietom swą wole także i w dziedzinie ich tak 
mało zdawałoby sie znaczących™, fatałaszków. Ale 
fatałaszki fatałaszkam i, a bilanse handlowe bilan­
sami. Przy zamknięciu im portu towarów mod­
nych — coraz trudniej jest zdobywać „zagraniczne 
luksusy*1 przy największym nawet sprycie przed­
stawicieli danych gałęzi handlu.

W praktyce sprawa na jednym  odcinku wy­
gląda mniej wiecej tak: Paryż dyktuje na je­
sień sukienki wełniane i płaszcze z innego m a­
terjału , Londyn 3-cześciowe kostium y z bluzka­
mi wełnianemi lub dżemperkami, a Berlin ko- 
stjum y  sportowe, lansowane w czasie Olim­
piady.

Może doczekamy sie, że i Polska pójdzie swą 
indyw idualną drogą w modzie... czerpiąc wzory, 
przez rzetelnych artystów , z dawnych strojów 
narodowych i bogatego folkloru przetwarzane.

Zet.
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Pierwszy kostium w ciemnore- 
zedowym tonie składa się z  dwóch 
odrębnych materjałów: spódni­
czka z prątkowanej wełny, ża­
kiet homespun. — Kostium dru­
gi z  pomidorowego homespun 
w czarne węzełki, czarny pasek 
i krawat z perskich baranków.

Suknia wizytowa z gazy 
w m o d n ą  kratę, bardzo 
oryginalnie skrojona przy­
brana podwójnie tulko- 
watym iabotem koronko­

wym.

Na prawo:
Cape z letnich gronosta­
jów, p r z y b r a n y  kołnie­
rzem, w y c i ę t y m  z tyłu 

w podwójny trójkąt.

ATa lewo:
Żakiecik wieczorowy 

z breitschwanzów, p rzy ­
brany srebrnym lisem. — 
Krótkie rękawy i malutki 

kołnierzyk.

G d y  kończy sie panowanie lata, żal nam  po­
rzucać m iłe lekkie sukienki, ale n a tu ra  robi 
swoje. Powieje zimnym wiatrem , dm uchnie 
w oczy wilgotną, chłodną m głą, spłynie s tru ­
m ieniami przenikliwego deszczu. W taki czas 
jakże szybko odchodzi ochota do noszenia lek­
kich sukienek i jakże sie to^ tęskni za solidną 
wełną, k tóra tak ciepło otuli*zm arzniete członki 
i pozwoli na śmiałe staw ianie czoła jesiennym  
chłodom. W ychodzimy wtedy znowu chetnie na 
ulice, zażywamy spacerów w ciepłem okryciu 
i grubych bucikach, nie obawiając sie przytem  
żadnych przeziębień. A gdy jeszcze poświeci 
nam  upalne słonko, uśmiechniemy sie m elan­
cholijnie, wyjdziemy w południe w lżejszem 
okryciu, ale nie kupujem y już nic lżejszego, 
czyniąc przygotowania tylko do zimowej kam ­
panii odzieżowe'

Jeżeli m am y sie dobrze orjentować w tem, co

jest modne na szerokimi świecie, należy zdać 
sobie spraw ę z tego faktu, że Paryż, jako bez­
względny dyktator mody, przestaje już odgry­
wać te zaszczytną dotąd role w Europie, a i w 
Ameryce w ysuw ają sie na pierwszy plan  prze- 
dewszystkiem hasła z Hollywood, jak  niem niej 
i Londynu. Londyn i w Europie ryw alizuje 
szczęśliwie z Paryżem , ku czemu daje mu wyż­
szość fak t posiadania dworu królewskiego 
o wielkiej etykiecie i wielkich wymaganiach, 
nie .zawsze już teraz wypełnianych pad Sekwa­
ną. Toteż i nad iSekwaną powstały równie 
wspaniale, wielkie m agazyny mód. Ale nietylko 
Londyn „uprawia** na w łasną reke dyktaturę 
mody. Idzie w jego ślady Berlin, stw arzając 
sobie własną, na rodzimych elementach opartą  
mode kobiecą. Tak chciał wielki budowniczy po­
tęgi Trzeciej Rzeszy, idąc zresztą za przykładem  
tw órcy faszyzmu, k tóry  pierwszy narzucać począł

.



ZGINĄŁ ŚMIERCIĄ LOTNICZĄ.
W Calstel Gandolfo, letniej siedzibie Ojca św. zjawiło się pięciuset 

uchodźców hiszpańskich, wśród których przeważały osoby duchowne. Do 
uchodźców tych wygłosił Ojciec św. dłuższe przemówienie, w 'którym wy­
stąpił przeciwko „szatańskiemu duchowi", jaki sieje współczesny boi-
s z e w i z m .  Wide-VPorld Photoi — Londyn

N A W I K 0
w o d a  k w i a t o w a  o r z e ź w i a  
c z a r e m  e g z o t y c z n e j  w o n i

w ody kw iatow e: HABANITA
CALENDAL
L A V A N D E
de Bonne M aman

Znakomity lotnik angielski Campbell Black, zwycięzca w zawodach lot­
niczych Londyn—Melbourne (A ustralia) zabił się w czasie popisów akroba­
tycznych nad lotniskiem  w Liverpoolu. Na zdjęciu Campbell i wdowa po 
nim, znana ak to rka londyńska Florence Desmond. Photo Atlantic — Berlin.
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JOAN 
WOODBURY
ja k o  d z ie w cz y n a  
e g z o ty c z n a  z O ce­

a n ii.Wide World Photo* — Londyn
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MARION DAYIES I CLARK BĄBLE.
Je ś li chodzi o p ro d u k c ję  Cosmopolifcan d la  W a rn e r  B ras, — 

to w ielkość ty ch  film ów  je s t  rzeczą w iadom ą 1  bezsporną . 
C osm opolitan znan a  je s t  z tego, że je j b u d że ty  n a  re a lizac ję  
nie są  ni ozem ogramiczoaie. Że robi film , n ie  szczędząc p ie ­
niędzy. T ak b y ł ro b io n y  „ K a p ita n  B lood“ d ta k  je s t obecn ie  
rea lizo w an y  f ilm  Mariom D ayies i  C la rk a  G ab le‘a.

Od czego za leży  pow odzenie! Od o bsady , sc en a rju sza , re ż y ­
se rii i in scen izacji. „ K a in  i M abel“ może się  poszczycić zn a ­
ko m itym  w ypełn ien iem  w szystk ich  czterech  w arunków . 
Obsadę ju ż  znam y, a sc en ariu sz  n ap isa ł H. C. W itw er, k tó ry  
m a za sobą d łu g o le tn ią  ch lu b n ą  tra d y c ję . W szystk ie  jego  
film y m ia ły  pow odzenie i  to w ielk ie. R eżyser L lo y d  B acon 
je s t d o sta teczn ie  znany , a b y  jeszcze coś o n im  pisać. A  m a rk a  
..p ro d u k c ja  Cosmopolltam** g w a ra n tu je  rozm ach i bogatą*, nie- 
liczącą  się z kosz tam i inscenizację .

NiLetylko w d ram a ty c z n ą  in try g ę , n ie ty lk o  w w ystaw ę, nie- 
ty łk o  w gw iazdy  je s t zao p a trzo n y  ten film . J e s t  w n im  
w szystko. S ą  n aw et p iosenk i skom ponow ane przez  W a rre n a  
i D ubina.

A k cja  ro zg ry w a się w N ew  Y orku. T rzy  c e n tra ln e  rpositaoie, 
to  śp iew aczka, bożyszcze tłum ów  i red ak to r-

T a len t C la rk a  G able‘a  wyzyskan/o w ca łe j rozciąg łości. Ma- 
rion  Da.vies je s t id ea ln ą  p a r tn e rk ą , e leg an ck ą , p e łn ą  w dzięku 
i g ra c ji .

Bohaterzy filmu p. t. mKain i Mabel“ — Marion Daoies 
i Clark Gable. Fot. „Warner Bros/'

o B a d a t a

r -  :

Podczas zdjęć do film u pt. „Płomienne serca“.
I ,

Od szeregu  dni baw i w uroczym  R yb ien k u  p o d  W yszkow em  
ek sp ed y c ja  techn iczna  i a r ty s ty c z n a  P o lsk ie j S pó łk i F ilm o ­
w ej. Tam , na  tle  m alow niczego k ra jo b ra z u  polskiego, nad  
brzegam i B u g u  i w uroczym  p a łacu  w s ty lu  daw nego dw oru, 
dokonyw a się  p ierw szych  zdjęć p lenerow ych  do w ielk iego 
film u  „P łom ienne se rc a “ , k tó ry  re ż y se ru je  R om uald  G aut- 
kow sbi. Zdjęcie pow yżej je s t pew nego ro d za ju  dokum entem , 
w idzim y bow iem  n a  niem  — poza g ru p ą  a rty s tó w  i  sztAbem 
techn icznym  p rz y  a p a ra c ie  — tak że  m ik ro fo n ; trzeb a  bow iem  
w iedzieć, iż  P o lsk a  S pó łka  F ilm ow a po  raz  p ie rw szy  w dzie­
ja c h  p o lsk ie j p ro d u k c ji film ow ej sp ro w ad z iła  do zdjęć p le ­
nero w y ch  a p a ra tu rę  dźw iękow ą y ,K lang-F ilm “ . „P łom ienne 
se rc a “  będą  w ięc p ierw szym  stu p rocen tow ym , po lsk im  f i l ­
m em  dźw iękow ym .

Scena n a  lewo p rzed staw ia  p a rę  zn anych  a rty s tó w  scen 
w arszaw skich , H a lin ę  K am in sk ą  i M ieczysław a Małeckiego* 
d e b iu tu jący ch  p rzed  ob iek tyw em .

„P łO P IIEN M E S E R C A "

Romantyczna scenka z  fil­
mu pt. „Płomienne serca“ 
w interpretacji Haliny Ka- 
mińskiej i Mieczysława 
Mileckiego. Zdjęcie z Ry- 
bienka pod Wyszkowem.

ZdjęciaFot. „Polaka Spółka Filmowa

Scena na Wawelu z  filmu p. i. „Barbara Radziwił­
łówna . Wszystkie zdjęcia Fot. „Age-Fiim,i

W-ŁASME P O R A D N I E  K O S M E T Y C Z N E

< J N IV E R S IT E
D E  B E A U T E

\RIS.ł?. AV. DES CHAMPS EtYSEES I
W K R A J U  i Z A G R A N I C Ą

Elżbieta Wie­
czorkowska, peł­
na wdzięku a ob­
darzona wielkim 
talentem  dram a­
tycznym a r ty s t­
ka — została po­
zyskana na dal­
szy sezon 1936/37 
przez dyrektora 
Miejskich Teta- 
trów D ram atycz­
nych Mieczysła­
wa Szpakiewieza. 
Publiczność wi­
leńska będzie nie­
wątpliw ie zado­
woloną, że u lu ­
biona artystka, 
w ystępująca ró­
wnież w ub. se­
zonie na deskach 
teatrów  wileń­
skich — pozosta­
ła nadal w ze­
spole artystycz- 
n ym tych tea­
trów.

Jadwiga Smosarska, 
lako Barbara Radzi­
wiłłówna — z film u  
pod ta k im  s a m y m  

tytułem.

Pancewiczowa, Za­
charewicz i J. Sm o­
sarska w scenie z  fil­
mu p. t. „B arbara  
R a d z i i y  i ł łó w n a " .



KAŻDY ODPOCZYWA IKACZEJDWIE SCENY Z FILMU „ADR -  TO NIE WYPADA!"

M sic to&i MUftu w tUMmcod.
W burzliw ą, c iem ną noc. ja sk raw o  ośw ietlony  , 3 i a ł y  E k s­

p re s” '/ hukiem  podąża na po łudnie . N iesiony zaw ieru ch ą , 
s ia rc z y s ty  deszcz u d erza  o śc ian y  w agonu, b ije  m onotonnie
0 s /y b y  okien. Po tężne re flek to ry  m aszyny  o św ie tla ją  d ro ­
gę do S z a n g h a ju . d rogę  do now ych p rzygód  pasażerów , 
zam kn ię tych  w szybko mfknącym pociągu.

Scena ta  m a w szelkie pozory p raw d y , choć rafio z p raw d ą  
w spólnego nie posiada. Ani prezes lin ji kolejow ej, an i n a j­
s ta rszy  je j  m aszy n ista  nie -m ia łb y  nic do iziarzueenia te m u  
pociągow i. W ątp ić  naw et należy , czy od razu  rozpoznaliby  
w nim  d ekorację . Tem m niej m ożna byłio tego  w ym agać od 
nas , gdy  s ta liśm y  w hali N r. >2 w s tu d io  P a ram o u n tu
1 p rzy g ląd a liśm y  się  film ow aniu  d ra m a ty c z n e j podróży 
G ary  Coopera i M adeleine C arro ll w f ilm ie  ..G eneral um arł
0 świlcie”  (C hińskie złoto). Po godzinnem  film ow an iu  — 
w szystk ich , zn a jd u jący ch  się na h a li, o g a rn ę ło  silne  pod­
niecenie. Pełne nap ięc ia  m om enty  ak c ji, ro zg ry w a jące  się 
p rzed  ob jek tyw em , zac iek aw ia ją  i ro zp a la ją  zazw yczaj 
widzów. E lektrotechnicy,; sto larze , tra g a rz e  — w szyscy, 
począw szy od re ż y se ra  —: m a ją  poczucie ak c ji i p rz e j­
m u ją  s ię  n ią na  rów ni z ak to ram i. W ówczas i  ty lk o  
wówczas reży se r je s t .zadow olony, gdyż czuje, że uchw ycił 
p raw dziw ą k w in tesencję  sc en a riu sza . Od godziny  ju ż  re ­
żyser Lew is Mi.lestone fo tog rafow ał tę  jazdę  nocną. Od cza­
su do czasu sły ch ać  było  s trz a ły  rew olw erow e, g d y  b an ­
dyci ch ińscy  i śc ig a jący  ich ludzie zag raża li życiu i bez­
pieczeństw u G ary  Coopera i M adeleine C arro ll. W reszcie 
s trz e la n in a  u c ich ła  i dalsza podróż o d b y w ała  się  spokojn ie , 
ale nap ięcie  obecnych nie -słabło.

Scena, ro zg ry w a jąca  się te raz  w naszych oczach,, ro b iła  w ra ­
żenie słońca po bu rzy . Ja sk ra w e  św ia tło  p adało  im  C oopera
1 m iss C a rro ll. •splecionych w serdecznym  uścisku. R eżyser 
M ilestone, siedząc na szczycie d rab in k i, z uw agą śledził 
akcję , u k ry ty  za iramiieniem o p e ra to ra . A rty śc i mie pocało ­
w ali s ię  odrazu . Cooper odsunął się od sw ej p a r tn e rk i ,  
podszedł do drzw i, dzielących jego przedzia ł ko lejow y od 
nas tępnego  i, z a p y ta ł:  (

„M adapie P e rry , czy m ogę pocałow ać p an i córkę” ?
Z p rzed z ia łu  obok dosłyszeliśm y ja k iś  n iew y raźn y  dźw ięk, 

k tó ry  p raw dopodobn ie  n ależało  zrozum ieć, jak o  „ ta k ” .
W ów czas Cooper pow rócił do m iss C a rro ll, b y  ją  znów 

w ziąć w ram io n a . Z godnie z in s tru k c ją  reży se ra , uścisk 
ten  trw ać  m iał n iezby t d ługo  — ot ty le, by zam iłow ać s i l ­
ne w rażen ie  poprzedniej sceny d ram aty czn e j.

Gdy pocałunek  trw a ł ju ż  zdaniem  M ilestone4a d osta tecz­
nie długo, zszedł on ze sw ej d rab in k i i oddalił slię. Cisza 
trw a ła  dale j. M ilestone podszedł do o p e ra to ra . Cooper 
i M adeleine, n ie  w iedząc, co się w około n ich  dzieje, ca ło ­
w ali s ię  d a le j.

„Z am kn ijc ie  objekltyw “ , szep n ą ł M ilestone do o p e ra to m .
Poczekał chw ilę i w reszcie odezw ał się  głośno sw oim , jak  

z w  y k 1 e ła go-dra y  m tonom :
„No, k iedykolw iek  zechcecie  p rzerw ać , n ie będę m ia ł n ic  

p rzeciw  ternu” .
W idocznie zażenow ani. G ary  i iM adeleine p rz e s ta li  -się c a ­

łow ać ku o g ó ln e j w esołości zeb ran y ch . U śm iechając  się  
n iew y raźn ie , by  p o k ry ć  zm ieszanie, sk ie ro w a li się ku  r e ­
żyserow i.
. „Cieszę się , że ty le  7.a in te re so w a n ia  w k ład ac ie  w sw o ją  

p ra c ę ” — zau w aży ł M ilestone.
O puściliśm y „ B ia ły  Ekspres** w  chw ili, g d y  w jeżdżał raiai 

s ta c ję  w S zan g h a ju  i u d a liśm y  «ię na h a lę  N r. 5, gdzie w ła ­
śn ie  nak ręcan o  in n y  film  P a ram o u n tu .

Loda Niemirzanka i Kazimierz Krukowski w zabawnej 
scenie z świetnej polskiej komedii muzycznej, reżyserii 
Konrada Toma p ł. „Ada — to nie wypada l*. Fot. „Feniks“

Tym pociesznym strażakiem jest nikt inny, jak Loda Nie­
mirzanka, bohaterka filmu pt. „Ada — to nie wypada !u, 
reżyserii Konrada Toma. Fot. „Feniks“

SZEKSPIR JEST FOTOGENICZNY.
ELŻBIETA BERGNER W FILMIE „JAK SIĘ W AM PODOBA**.

Fot. ,,Paramount,
U m ysłow e i fizyczne zm ęczenie, w y n ik a jące  z p ra c y  

przed  obiek tyw em , zm usza n ie ty lk o  do w ypoczynku pom ię­
dzy zd jęc iam i, a le  i do ab so lu tnego  odw rócen ia  uwiagi 
i m yśli od a k c ji film u. Gdy G ary  Cooper szuka w y tch n ie ­
n ia, jeździ na row erzo po calem  stud io  — p rzy g ląd a  się, 
ja k  gna ją  in n i a k to rz y  i w reszcie w ypoczęty i goitowy do 
dalszej p racy  w raca do ha li, gdzie  nagryw ainy je s t jego 
Dilm Madeieńne C arro ll, p a r tn e rk a  Coopera w film ie  „G e­
n e ra l u m arł o św ic ie” w p rzerw ie  m iędzy zd jęc iam i uda je  
się do sw oje j g a rd e ro b y  i słucha rad  ja . Bez w zględu raa 
c h a ra k te r  p ro g ram u , M adeleine s łucha  każdego, m yśli je j  od­
b ieg a ją  od p rzeży ty ch  przed chw ilą  em ocyj li. ju ż  po k ró tk im  
czasie inoże św ieża i sąrokojna pow rócić do p racy  przed ob je ­
k tyw em . C aro la  L om bard  w p rzerw ie  m iędzy zd jęc iam i (naj­
ch ę tn ie j sp a ce ru je . Gdy n a g ry w a ła  film  „C o ncertina” , z a ­
wsze można ją  by ło  w idzieć, sipacerującą p o  stud io , 7.azwy- 
czaj w tow arzystw ie kogoś z p ersonalu  technicznego. Fired 
M acM urray , p a r tn e r  C aro li w tym  film ie , zn a jd u je  roz­
ryw kę i w ypoczynek w p a r t j i  p ing -ponga. S tó ł do te j g ry  
zaw sze m usi się znajdow ać w pogotow iu, ilek roć  F red  g ra  
w jak im  obrazie . P a rtn eró w  do g ry  nie b rak . K ażdy  g ra  
ch ę tn ie  z tak  św ie tnym  i m iłym  p ing -p o n g is tą , ja k  F red .

Wspaniała scena z filmu Elżbiety Bery ner p t . „Jak się 
wam podoba*, osnutego w całości na tle świetnej komedii 
Szekspira pod tym samym tytułem. Fot. 20th Century Fox

Elżbieta B e r y  ner,  jedna z największych współczesnych 
aktorek, gra Rozalindę w filmie p. t. „Jak się wam po­
doba*, Według Szekspira. Fot. „20th Century Fox“

Ten n iebardzo  h isto ry czn y  ty tu ł w yda się  zu p e łn ie  u sp ra ­
w iedliw iony, jeś li w eźm iem y pod uw agę pew ne w aru n k i, 
dzięki k tó rym  m ożna owe słow a w nag łów ku uw ażać za 
s tup rocen tow o  p raw dziw e. W iem y w szyscy doskonale, iż 
is tn ie ją  pew ne sz tuki na p rzestrzen i w ieków  całych , k tóre 
m im o p a ty n y  czasu p o tra f iły  s ta ć  się w iecznie a k tu a ln e  
i tak „now e” i bezpośrednie, jak  g dyby  je  p isa ł ja k iś  a u to r  
w spółczesny z naszej epoki.

Je d y n y m  au to rem  scen icznym  obok daw nych  greck ich  
poeto w, k tó ry  p o tra f ił  dokazać tego, iż jego sz tuk i są  g r a ­
ne p c  dziś dzień na w szystk ich  scenach św ia ta  z n iebyw a- 
łem  powodzeniem , m im o 300-tu la t, ja k ie  u p ły n ę ły  od d a ty  
ich p re m je ry , jest’ g e n ja ln y  „łabędź ze S tra tfo rd u ” , ja k  
go nazywiali w spółcześni, g e n ja ln y  W illiam  S zekspir.

Je s t  już  dow iedzione, iż n a jlepszym  tw orem  kom edjow ym  
tego w span ia łego  znaw cy  praw ideł te a tra ln y c h  i scen icz­
nych je s t k a p ita ln a  kom ed ja  pom yłek „ J a k  idę W am p o ­
doba” . S ztuka ta cieszy  się  wrszędzi'e rekordow em  powodze­
niem  i w szy stk ie  sceny św ia ta  za licza ją  ją  do sweigo że­
laznego re p e r tu a ru . N ajw iększe a k to rk i w dzie jach  te a tru  
u w aża ły  sobio za zaszczyt zagrać, popisow ą ro lę  Rozalindy, 
córki k ró la  leg endarnego  k ra ju . S a rah  B e rn h a rd t, E leonora  
Duse, H elen a  M o-drzejewska u w aża ły  tę ro lę  za sw oje 
popisow e k reac je . Dziś je d y n ą  sp ad k o b ie rczy n ią  n a jśw ie t­
n ie jszych  tra d y c y j teaitralnyeb tego ro d za ju  je s t n a jg ło ­
śn ie jsza  ak to rk a  doby obecnej, s ły n n a  na ca łym  św iecie 
E lżb ie ta  B ergner.

B e rg n e r kreow ała ro lę R ozalindy w te a trz e  ponad 880 nazy 
we w szystk ich  państw ach  św ia ta . P rzem iły  trzp io t, k tó ry  
urodził się w szeksp irow sk ie j f a n ta z ji , p o s ia d a  w B e rg n er 
n a jlep szą  od tw órczynię . K ochany  chochlik  pełen  w igoru  
i iście szeksp irow skiego  dow cipu — to korona tw órczości 
w elk iej a k to rk i.

J a k  donoszą z L ondynu, o d by ła  się wr uh. tyg o d n iu  w „H is 
M ajesty ‘s  T liea tre” u ro czy sta  p re m je ra  film u w ytw órni 
,.20th C e n tu ry -F o x ‘‘ p. t.: „ J a k  się W am  podoba**, z g en ja l- 
ną B ergner w roli R ozalindy n a  czele na jlepszego  zespołu 
ak to ró w  soen an g ie lsk ich .

C ała p ra sa  ang ie lsk a  w yp isu je  peany  pochw alne  na cześć 
g en ja ln e j' B ergner i re a l iz a to ra  film u  d r P aw ia  Cziranera.

W krótce zobaczym y ten o b raz  w  Polsce.
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Jlewia ęwudi ui JOuUkawie.
Dwie piękności 

huculskie.

M uzykanci góralscy z Nowego Sącza.

sN

Górale ze Szczaw­
nicy tańczący „gó­

ralskiego

m m
Typy ludowe z powiatu Samborskiego.

N iezwykły wieczór przeżył K raków przed kilku dniami. Oto 
we czwartek ub. tygodnia zjechało do r a s  dosłownie całe Pod­
karpacie — grupy góralskie reprezentujące regiony od poszu- 
mnego Czeremoszu począwszy, po zroszoną łzami uciemiężo­
nej ludności czeskiego Śląska Cieszyńskiego, Olzą. P rzybyli 
wiec przedstawiciele góralszczyzny ,z Cieszyna i ŻyWca, Nowy 
T arg  przysłał impon ującą grupę, złożoną z 117 osób, dalej oka­
zale w ystąpiły  B iała  i Wadowice, Lim anowa i Nowy Sącz, Gor­
lice i Krosno — dalej Jasło, Sanok, Lesko, Sam bor przedsta­
wiły sie w imponującej liczbie 139 osób — wreszcie zabłysły 
w spaniałą barw nością swych strojów regiony T urki i S try ja , 
Doliny i Nadwornej, Kołomyi i Kosowiu P rzyw itani ma dworcu 
uroczyście o rk iestrą  wojskową, przeszli barwnym pochodem 
przez m iasto do koszar a rty le rii na ul. Rakowickiej — gdzie 
przyjęto ich z prawdziwie staropolską gościnnością. Czemuż to 
mamy zawdzięczać te przem iłą wizytę? Przedewszystlfciem ini­
cjatyw ie ip. min. spr. wojsk. gen. Kasprzyckiego, k tóry  rzucił 
szczęśliwy niezwykle pomysł zorganizowania objazdu ludowych 
g rup podkarpackich z ich charakterystycznym i tańcam i, śpie­
wami i obrzędami, po Polsce. Objazd zkolei zorganizowały Zwią­
zek Ziem Górskich i Liga Popieran ia Turystyki, wyznaczając 
Lwów n a  punkt zborny, skąd zebrane g rupy  wyjechały do 
W arszawy na występy. P rzyjęcie w W arszawie przeszło wszel-

Górale z Podhala w pochodzie.

kie oczekiwania- Publiczność w ypełniła do ostatniego m iejsca 
ogrom ną sale T eatru  Wielkiego, p rzy jm ując produkcje poszcze­
gólnych zespołów tanecznych i śpiewaczych frenetyeznem i okla­
skami. A było n a  co patrzeć! 22 lokalne zespoły artystyczne po­
pisywały sie swym śpiewem i tańcem, wykonanem i z żywioło­
wością i werwą w prost nieopisaną. Dwa dni pobytu  w W arsza­
wie — to dwa dni wspaniałego trium fu  polskiego folkloru. To- 
sam o działo sie w Krakowie, z tą  tylko różnicą, że niestety w y­
stęp odbył sie w zbyt m ałej sali, jak  n a  taką  w spaniałą imprezą. 
K ilkaset ludzi odeszło od kasy, nie mogąc dostać sie na przed­
stawienie, ponieważ nie było m iejsca naw et w przejściach. Po­
pisy trw ały  dkoło trzech i  pół godzin, p rzew ijając sie przed 
oczyma rozentuzjazmowanej widowni cudownym, barwnym  ko­
rowodem autentycznych strojów ludowych, mieniących' siq 
w wspaniałych tańcach wszelkimi kolorami tęczy — to wszystko 
zaś przy wtórze niezwykle oryginalnych pieśni ludowych każ­
dego poszczególnego okręgu. Dzikość i wojowniczość zbójnickich 
tańców Podhala i Huculszczyzny (niezrównany zwłaszcza zespół 
górali nowosądeckich) szły o lepsze z tańcam i weselnymi, wcho­
dzącymi w skład ludowych obrzędów weselnych. Pozostanie ten 
wieczór długo w pam ięci K rakow a — pozostanie dopóty, kiedy 
znów zaw ita ją  w jego m ury  przedstawiciele naszego ludu z no­
wą tego rodzaju im prezą artystyczną. Oby jaknajprądzej!

Ac.

Janka i Jadźka, gó- 
ralki z  Istebnej na Śląsku.

Tańczący Łem kow ie  
z powiatu Lesko.

W SZYSTK IE Z D JĘC IA  A G . F O T .  »ŚW IATO W ID «

Typy ludowe
*X' z Doliny.
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5UMf *  filmu „tkam  Stuati' PR2 * Ł  „THESE TBREE“  (ICH TROJE)!

Katarzyna Hepburn i Frederih March w filmie pt. „Maria Stuart*.
R. K. O. RADIO-FILMS“

Florence Eldridge, jedna z najlepszych aktorek amerykańskich, 
kreuje rolę królowej Elżbiety w film ie „Maria Stuart“ z Katarzyną 

Hepburn i Frederikiem Marchem w rolach głównych.
„R. K. O. RADIO-FILMS"

Po wielomiesięcznych sukcesach 
na zagranicznych ekranach, jakie 
porównać można tylko z powodze­
niem film u Chaplina „Dzisiejszo 
czasy", wkrótce ujrzym y w Polsce 
najbardziej interesujący film osta t­
nich lat, poruszający w niezwykle 
oryginalny sposób najżyw otniejsze 
zagadnienie doby obecnej, dotyczące 
bez w yjątku każdego od lat dojrze­
wania, do starości.

Cóż to za film? T ytu ł jego dotąd 
w Polsce nieustalony, brzmi w ory­
ginale „These Three“ (Ich troje) 
i w ystępują w nim: M iriam  Hop­
kins, Merle Oberon, nowy genjusz 
dziecięcy Banita Grennville i joel 
Me, Crea. Jes t to niezwykła histo- 
r ja  o intrydze i miłości, poryw ająca 
swoim realizmem i bezustannem n a­
pięciem akcji.

1 2 -letnia Bonita Granville dała 
kreację, jakiej nie można było ocze­
kiwać nawet od t. zw. „cudownego 
dziecka". Je j g ra  stoi ponad wszel­
ką krytyką. Takiej kreacji niie wi­
dzieliśmy ani w „La Materncllo", 
ani w żadnym innym filmie, gdzie 
popisywały się młodociane „gwiaz­
dy".

Na zakończenie warto zaznaczyć, 
żo po premjerze „These Three" w je­
dnym z największych kin nowojor­
skich „Rivoli“, dwa najpow ażniej­
sze dzienniki, a mianowicie „New 
York W orld-Telegram" i „N. Y. D ai­
ly News" w osobach naczelnych re­
daktorów W illiam a Boehnela i Ka- 
te Camerona, .przeznaczyły d la  tego 
niezwykłego obrazu 2  bronzowe me­
dale.

Dowiadujemy się, że „These 
Three" ukaże się już niebawem na 
wszystkich ekranach Polski, spro­
wadzone przez „National F ilm  Cor­
poration" (UNITED ARTTSTS).

Para am an tów : Jadw iga Smosarska i Aleksander Żabczyński w m uzycznej ko­
medji filmowej pi. „Jadzia*. Daje ona w tem nowem arcydziele polskiej pro­
dukcji filmowej prawdziwy koncert swej gry aktorskiej. „Fot. muza-filmu

Mieczysława Ćwiklińska, Michał Znicz i Aleksander Żabczyński, w arcyza- 
bawnej scenie z komedji muzycznej p. t. „Jadzia*, wyświetlanej z niezwykłem  
powodzeniem w warszawskim kinie „Apollo*. Fot. „ muza-film•

„These Three* (Ich Troje), film  — na 
który wszyscy czekają, a słynny na ca­
łym  świecie z poruszonych w nim „te­
matów utajonych*. Ujrzymy w nim ge­
nialną, 12-letnią artystkę Bonitę Granuille 
obok Miriam Hopkins i Merle Oberon.

Fot. „NATIONAL FILM CORPORATION“

Przedstawiam się jako nowy

tTKERAy
budyń czekoladowo-śmietankowy
N iezrów nana ksiqżka z przepisam i Dra 
A. O etkera  pt. „D ob ra gospodyni p iecze  sa ­
m a" jest do nab ycia  w e wszystkich sklepach  
kolonialnych i księgarskich. C en a  50  groszy.



Alma Kai, Helena Grossowna i Lena 
Żelichowska oto zespól artystek, które 
odniosły wielki sukces w polskim filmie 

„Tajemnica Panny Brinx“.

N i e  w o l n o  d o
Nieregularne i niedokładne usuwanie resztek je ­
dzenia przy czyszczeniu zębów jest źródłem cho­
roby ząbów.

Dlatego używajcie regularnie Kalodontu.

Jego łagodna piarra dociera we wszystkie miej­
sca , do których nie sięga szczoteczka, delikat­
na substancja czyści emalje, a S u lfo r ic in o le a t  
zapobiega powstaniu kamienia nazebnego, a już 
utworzony — stopniowo usuwa.
----------------------------- --------- -- ' ■ "i '■ - ir - ;■ ' V:.-.—* - .

U w a g a !  W ypróbujcie nowy eliksir Kalodont, 
oszczędny w użyciu, skoncentrowany, o wybitnych  
własnościach anłysepłycznych. Duży flakon Zł. 3.—

t e g o  d o p u ś c i ć !



Z WYSTĘPÓW GÓRALI W KRAKOWIE.

D ziew częta z Łem kow szczyzny, z pow iatu K ro śn ień sk ieg o  w swych n iezw ykle barw nych i  p ięknych
stro jach  ludowych. Ag. Fot. Św iatowid"

KUPON Nr. 39 losowania naurodulosowania nagrody



Z D JĘ C IA  FO T .
ST. B R ZO ZO W SK I -  

W A R S Z A W A .

Alfa Omega (Dymsza) śpiewa z balkonu dla tłumu.

Finał sztuki „Alfa Omega*1. Stoją w pierwszym rzędzie 
od praw ej: Rentgen, Górska, Dymsza, Brochwiczówna 

i Znicz.

Sporo w nzaw y n a ro b iła  w w arszaw skim  świeciie 
'a r ty sty cz n y m  o s ta tn ia  p re m ie ra  „C y ru lik a  W ar- 
saawskiiegio44 — teigo jedynego  obecn ie te a tru  re - 
w iow ego stoLLoy. W łaściw ie należałoby  ju ż  poże­
gnać  «ię z tein  o k reślen iem : te a tr  „rew iow y". R e­
w ia ju ż  sią d e fin ity w n ie  skończyła, a  doryw cze 
próby je j w sk rzeszan ia  czy naitow ania d a ty  n ie ­
zb ity  dowód, że w idow isko z dziesięciom a g irlsam i 
■i p ięciom a se n ty m e n ta ln y m i tan g am i stanow czo ju ż  
nie t r a f ia  do p rzek o n an ia  publiczności. D la C y ru ­
lika w chw ili obecnej niem a ju ż  w łaściw ej nazw y. 
O sta tn ie  wiclowisko — „ K a rie ra  A lfa  O m egi44 nie 
je s t an i rew ią , ani w odew ilem , an i n iczym  w tym  
rodzaju . J e s t  to k ró tko  m ów iąc s a ty ra  w dw u n astu  
o b razach  k tó re j p rzedm iotem  je s t zn ak o m ity  śp ie ­
wak i n a jp o p u la rn ie jsz y  człowiek w Polsce, J a n  
K iep u ra . N ieste ty  au to rz y  A lfa Omegi n ie  umlieLi 
w sa ty rz e  zachow ać u m iaru .

W ykonan ie  A lfa Om egi jestt koncertow e. D ym sza, 
k tó ry  po d łu g ie j p rz e rw ie  pow rócił z „u rzędow ych“ 
scen TK'KT na scenkę w esołą, da ł w „ K arie rze  
A lfa“  w p ro st k o n cert żyw iołow ego hum oru . D ziel­
nie se k u n d u je  mu d ru g i n iezaw odny kom ik — Znicz 
w roli im p re sa r ia  A lfa . Co do innych  w ykonaw ­
ców, k tó rzy  z konieczności, poza E kscelen c ją , Ta 
deuszein Olszą schodzą ma p lan  d ru g i, można by 
dać wymaz .w ątp liw ości, czy dw ie „w staw ki* 4 »— pio­
senki B rochw iozów ny, w ykonane w praw dzie bez za­
rzu tu , n ie odb ieg a ją  zby tn io  od całości w idow iska.

Ił. Burz.

Broch­
wiczówna 
wykonaw­

czyni dwóch 
piosenek w 
sztuce „Alfa 

Omega*.

S za rad a .
(Ułoż. A. M ieczkowski — K lub  Szaradz. w W arszaw ie).

J e s t  fco tak ie  sobie całe, 
może ty lk o  n azby t śm iałe: 
w p iek le  d ozo ru ją  czarci, 
a  zaś w gó rach  pierw sl-czw arcl.
P y ta  p ierw sza-p ierw sza: „kogo“ ?
Ju ż c i, m o ja  ty  niebogo, 
nie dw le-p iąte , trzy -d rug lego , 
ozy -też żub ra  brodatego!
P ierw si dusze w p iek ieł sz ran k i (
gonlią d rudzy  swe b arank i 
na  -zieloną ru ń , na  bale.
Jia się  im  n ie  dziw ię wca-le, 
że w czw ó r-p lą te j m a ją  oni 
sw oje w ładztw o: każdy  b ron i, 
co trzeciem u w pieczę dano, 
by  m u tego nie zab rano .

Z cyk lu  „Szarad y  film owe44,
(Ułoż. inż. J .  M odrzejew ski — K lub  S zaradz. w W arszaw ie).

W łosy pók lłu g ie , m iękk ie, jedw ab iste , z ło te  — 
zdobi czasem trzy-p lerw sza-ósm a, lub korona, 
a ręce w y ra ż a ją  najm łodszą pieszczotę...
U śm iech bliady w k ącikach  u s t  bo lesnych  kona....
Pod d!ługich rzes zasłoną u k ry ła ś  swe oczy — 
głębokie i  p rz e jrz y s te  — jak o  wód k ry n ice , 
k tó re  zwęża uczuciem  ja k iś  blask uroczy, 
ja k  szóstego.ósm ego — od św ia tła  — źrenice...

Je s te ś  znania i sław na, w szechśw iatow a diw a, 
z m aską szm inki na  tw arzy  — jak  d rew n ian a  kuk ła , 
lecz ja k a  je s t ta  P ie rw sza  i ósm a „praw dzjlw a“ ł  
M yślę, że — b ard zo  b lada, zam yślona, sm ukła...

Chcesz p rzy jaźn i, m iłości. — n ik t  Oię nie rozum ie, 
gęs ta  czw arta  i d ru g a  zas łan ia  Ci w szystko...
Je s te ś  zu p e łn ie  sam a w w ielk im  ludzk im  tłum ie  — 
o jak że  Cię ż a łu ję  — T y w ielka  A rtystko !.,.

Czasem, gdy  m rok  zapada , g ra sz  coś w bud u arze  — 
z pod palców  p lą ta -d ru g a  p ły n ie  w dal żałosna:
Przenosisz  s ię  m yślam i, w cu d n y  św ia t Tw ych m arzeń, 
w spom inasz swe dzieciństw o, co przesz ło  — ja k  w iosna!...

A n a z a ju trz  u n ies ie  a u to  Cię w span ia le  
do W ytw órn i — to siódm a i d ru g a  T w a s ia ła  —

będziesz znowu koehiać, łam ać d łon ie  białe, 
by czw arta  uczuć w idzom  w sercach  ich stopn ia ła!...

Za rozw iązan ie pow yższych dwóch zadań , re d a k c ja  „Św ia­
towida .*4 p rzeznacza

t r z y  n a g ro d y .
Pierwisza zł 20.—, d ru g a  zl 10.—, trzecia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Ś w iatow ida44.
R ozw iązania należy  nad sy łać  n a jp ó źn ie j do dn ia  3. p a ź ­

dziern ika  1986 w raz z załączonym  kuponem .

R o zw iązan ie  z N-ru 36.
SZARADA O S z a r o tk a  i o se t .

2) D o jr z e w a ją  w s a d a c h  o w o c e .

T ra fn e  ro zw iązan ie  zag ad ek  
z N-ru 35 n a d e sła li:

K azim ierz  Olczyk, Łódź, (zł 20.—); A dam  H am erlak , K ra ­
ków; m jr . T. Chaszczy ósk i, Żółkiew ; Z. T ietz , W arsza w a ; 
Ja n u sz  R om an, W arszaw a1; Śt. M ikow ska, W arszaw a; Sew e­
ry n  Miordawsk.i, L im anow a; W ale ria  W asilew ska, Często­
chow a: S tan is ław  W alczyński, C zęstochow a; ks. Ju liain  A rli-  
tewicz, M ychów ; M aria  S tru b e l, W arszaw a; N. 'K azim ierz 
Kozłowski^ W arszaw a; H elen a  L u b ań sk a , W arszaw a; J a n  
K alita , R ów ne; M ałg o rza ta  Follekowa,, Piekanty Ś ląsk ie ; M a­
r ia  K obierzycka, Poznań ; O tto W łodzim ierz, K łodaw a; E d ­
w ard  K u ty n ia , Częstochow a; K azim ierz  W ołow ski, Ozorków; 
W anda P iasecka , Czern-iowce; Ja d w ig a  T yblew ska, P oznań ; 
Jo a n n a  M arczyńska, T arga.n ica ; E d w ard  Protasewficz, W oło­
m in ; w achm . J u lia n  K ow al, S lo lpce; W łodzim ierz Sosnow ski, 
B lachow nia; R. H ern e t, Żnin; H. Opielńńska, P oznań ; E. Ro- 
zen b erżanka, B rzez iń y : Jo la  i H a la  K ow alczyków ne, Łódź;
H en ry k  M osurski, K raków ; Zbigniew  G am pf, P io trk ó w  T ry b .; 
Józef Pągow ski, S ieradz; J a n  N o rb e rt M aziarz , O zorków ; 
Teofil Sobecki, Poznań ; F r . C hm ielew ski, T rzebieszów ; 
H. D m itrm k , B orysław ; F r . P robstow a. B ory sław ; M. L in- 
b a rd t, B o rysław ; S tan . P iw ow arczyk , B ory sław ; K aro l Łu- 
kasiewilez, B rzezany ; A dam  Piwowairczyk, B o ry sła w ; Jó z e fa  
Ja m ro w a , B o ry sła w ; M ery  P iw ow arczykow a, B ory sław ; KI. 
P rac . „Gaizolina44, B o ry sław ; Kaz. P iw ow arczyk , B ory sław ; 
Z arząd K lubu  S portow ego Zw iązku S trze leck iego  „ S trz e le c 44, 

* B ory sław ; S tan . P ieńkow ski, B ory sław ; Ja d w ig a  Czepie 1-

kiewiiczowa, W ołonin; „F lo k s44, K rak ó w ; A dam  W oźniak, 
K raków : Z ofia U jw arow a, D ubuo; M arla  C hądzyńska, B o ry ­
sław ; H. O strow ski, W ilno; W anda G ąsiorow ska, W itaszyce; 
R ySzard Ja n o tk a , K raków ; K azim ierz L ipa, Z ąbki: Czesław 
B łażejew ski, Z ąbki; A polonia 'K am ińska, C iechanów ; M aria  
W olińska, S tan isław ów , zł 10.—; J o la n ta  G rzybow ska, G órny 
Ś ląsk  K azim ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; I r a  W ierzbow ska, 
B rodnica; M arian  Jagu.siińskń, K raków ; „S fin k s44, W łodzi­
m ierz; iinż. T adeusz Popiel, D ąbrow a G órn icza; „ M a rta 44 
z W arszaw y; E ugen iusz  Dowm anowicz, Lwów; K. Ćwiiortnia- 
ków na, Z akopane; M ania F ioków na, D ąbrow a G órnicza; B ro­
n isław  M oraw ski, K atow ice; S tan isław  W ojciechow ski, K ra ­
ków ; inż. Z. Słow ikow ski, W arszaw a; Z ofia N eum anów ua, 
Kutino; Ja d w ig a  Tan a r io  wa, K u tno ; A. Loegleuow a, Lwów; 
I re n a  L ew icka, Lwów; R om uald  G rabow ski, O w ińska ; W oj­
ciech D u tka , O św ięcim ; S tan isław  Rucińiski, K ielce; Bole­
sław  B ojanow ski, Łódź; Józef Sowa, O stróg ; P. 'Kaniale, 
Lwów; H an k a  Z iem ska, L u b lin ; Zofia Z ajączkow ska. Sy- 
d zy n a ; W ito ld  M ajew ski, W ąrsziaw a; J .  Janczew sk i, W ilno; 
M a ria  B aw orow ska, Soroeko, (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia­
tow ida 44 od 1-39. X. 1936); K azim ierz Jasinkowie® , W.iśnio- 
w iec; S e ra fin a  K uźniecow a, W ilno; Ju lian . T rom pete ler. W ar­
szaw a; Zorf.ia Boulamgć, B rw inów ; A rtu/r Asz, Lódź; L u c ja  
Pannemkow.a. Lwów; M ieczysław  D oktorczyk, Łódź; M aria  
Z iółkow ska, P o zn ań ; „S te rn a44, Jairerricze; S tan isław  D oliń­
ski, K raków ; W ład y sław  W ysocki, W ilno; A. Mieczkowski., 
W ilno: H en ry k  L enarczyk , Lódź; M a ria  P rokopow iczow a,
W arszaw a; M ichał Ja n e k , Ż yrardów ; A. B uroicki, W iarszawa; 
S te fan ia  A m anow a, K ozow a; Z. P taszy ń sk i, O św ięcim ; Lech 
C zerm iński, O lsztyn; Zofila Cyw ów na, K raków ; J a d w ig a  Ba- 
durzamkia, Szopienice; P io tr  W ieczorek. Chorzów ; M arian  
T a ras , S try j ;  A dam  K ulp iń sk i, K raków ; W acław  Pogo­
dziński, W arszaw a; C ezary  W ładysław  Z am iński, W arszaw a; 
Edmunld K alinow ski, W arszaw a; Zofia Lasocka, W arszaw a; 
E ugen iu sz  D w orski, Lwów; W ojciech W iśniew ski, B ia ła ; 
B r. R o tte r , 'K raków ; B ro n isław a  R am ułtow a, Jeżów ; K azi­
m ierz W ojdy jło , P rzem y śl; Je rz y  P u lw arsk i, W arszaw a; 
„A riu sz  D rosk i44; Józef S tefańczyk , P ab ian ice ; Rom an D ziu­
bińsk i, K raków ; F ranciszek  Kocur., C hybie; A lin a  O lbrych- 
tów na, O sięciny.

N ag ro d y  o trzy m a li: pp. K azim ierz Olczyk, Łódź, P iw n a  12. 
(zł 20.—), M aria  . W olińska, S tan isław ów , ul. S ap ieży liska  20, 
m. 7, o raz  M a ria  B aw orow ska, Soroeko (p renum erata , m ie­
sięczna „Ś w iatow ida 44 od 1—30. X. 1936),

N ag ro d y  p ien iężne , red ak c ja  „Ś w iatow ida 4 p rzesz łe  n ieb a ­
wem.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTR 
W KRAKOWIE. POZNANIU. WARSZAWIE. LWOWIE I WILNIE 

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-G0 (centrala). 150-61. 150-62. 150-63. 150-64. 150-65. 
Oddział w Warszawie; Krakowskie Przedni. 9. Tel. 208-63 i 234-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 404.200 — w W arszawie 140.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń ?
Strona dzieli sie na trz y  lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“ ) — 1  m m .' w jednym lamie 2  złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie („solus'4). jeżeli ze 
względów techncznych nie będa mogły być zamieszczone według zle- 
renja. be da drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nie wprost do Administracji. 

Prenum erata kwartalna zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
Prenum erata miesięczna zł. 2.20. Zagranica zł. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC44 w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.
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